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Cena ogłosz.i za 1-łam. wiersz petyt. 50 mk., 
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za k tó rą  R edan . derze odpowiedzialność.

Strajk pocztowy.
Wczoraj wybuchł atraik pocztowy w n iek tó rych  

większych miastach. Dzisiaj rozgałęził się do więk­
szych rozm iarów , lak że jesteśmy zupełnie pozba­
wieni wszelkich rozmów i telegramów pryw atnych.

0  ile zdołaliśmy skonstatować z najbliższych 
nam  miast naszej dzielnicy do s tra jku  nie przyłączył 
się Kościan i Śmigiel.

Ja k i 'c e l  tego s tra jku  ? Zdawałoby się, że sprawa 
m aterja lna , polepszenie by tu  tych najbiedniejszych, 
tych białjrch murzynów.

Tak jes t  po części. Ci biedacy, obsługujący całe 
społeczeństwo skazani są na obecną drożyznę na 
głód i wymarcie. Rząd wiele obiecuje i na ob iecan­
kach się kończy. Chwycili się nip bywałego i nie- 
prak tykow anego  dotąd celu... strajku-, aby w ten 
sposób zmusić rząd polski do polepszenia ich bytu.

1 cóż się dzieje. Oto s tra jk  wybuch!. Rząd za­
miast natychm iast spraw ą pokierować na drogę ugo­
dową zwleka już d ru g i  dzień i tylko sp raw y u rzę­
dowe d rogą  pocztową załatwia, zaś dla prywatnej 
kliejenteli ap a ra t  pocztowy jest zamknięty.

Jeśli  w ten sposób dalej tak pójdzie, spodzie­
wać się można, że strajk  ten się nie skończy, ale 
pociągnie za sobą i innych, na czem najgorzej wyj­
dzie nasze całe społeczeństwo, kupieetwo i przemysł.

Następstwem tego będzie anarohja i zamiast 
wynalezienia odpowiednich środk-jwrby mi o nitowani a 
cen pierwszej potrzeby, stworzy nam jeszcze większą 
drożyznę.

Kto w tym wypadku ma rację pozostawiamy 
opinji publicznej.

Kryzys finansowy w Hustrji,
Zaw rotna zwyżka cen wszystkich artykułów 

w dawnej s tolicy monarehji naddunajskiej, miasta, 
k tóre  p rzed  wojną było najtańszem  ze stolic e u ro ­
pejskich, p rzy b ie ra  już od dawna stałą tendencję jak 
najszybszego zrów nania się z cenami sowjeckimi. 
K atastrofalny spadek korony  austrjackiej, k tó rą  no ­
tują- dzisiaj w Z urychu  bez żadnej żenady w u łam ­
kach na trzecim  miejscu dziesiętnym (0,00 V, 0,00'b), 
i k tó ra  wcale nie okazuje skłonności jakiegoś u s ta ­
bilizowania się, choćby w tym  miejscu, upoważnia 
wiedeńczyka do ponurych  proroctw , że na zrów nanie 
takie długo czekać nie będzie trzeba, że przyjdzie 
ono n ieuchronnie  tak  samo pewnego dnia, jak .co -  
dzień przychodzi kilkudziesięciu procentowe p o d ro ­
żenie mięsa, życzyć najwyżej m ożnaby sobie, żeby 
się n a  zrów naniu  tern skończyło. Gdyż to, co się 
obecnie przed oczyma każdego przesuwa, może go 
śmiało skłonić do przypuszczenia, iż po krótkim  jak 
mgnienie oka al pari z rub lem  sowjeckim, korona 
zdystansuje  go w dół n iepowrotnie, bez p raw a to ­
warzyszenia jej naw et w przyzwoitej odległości..

C harak terystyczny , lecz zarazem sm utny  widok 
p rzedstaw iają  w godzinach przedpołudniow ych wie­
deńskie hale targowe. Widzi się grupki gospodyń 
melancholijnie chodzące od s t rag an u  do s traganu, 
a >y wreszcie stanąć bezradnie p rzed  ostatnim. Oto 
■znowu w ciągu nocy niespodzianie podskoczyły ceny 
mięsa z skokiem dotychczas niebywałym, bo o 100°/0.

. 4 (*n®gdajszy ta rg  był terenem  zwyżki cen, k tóra
się landlu detalicznym  wypowiedziała cyframi
kulminacyjnymi w trwającej od 2 lat zwyżce cen.
i te pozostało to bez wpływu na ożywienie targu,
na którym  mimo stosunkowo siląego dowozu, popyt 
by ł słaby. 6 > r  ra

/ a  rnięso wołowe płacono 12.000 do 30.000, za 
mięso wieprzowe 20.000 do 32.000, cielęcinę 15.000 
do 32.000, słoninę 44.000 do 40.000, smalec 80.000 
koron  za kilogram. Za k ilogram  ry b y  morskiej p ła ­
cono 4.000 do 6.000, rzecznej 3.400 do 4.000 koron 
za gęś 18.000 do 20.000, kaczkę 16.000 do 18.000, 
kurczę 6.000 koron. Kilogram kapusty  osiągnął cenę 
600 do 1.000 k., marchwi 20 do 280, Cebuli 4.200, 
czosnku 5 000 k. Za k ilogram  winogron płacono

5.800 do 6.000, morełi 8.000 do 12.000, grzybów 
5.200 do 6.000 koron. Za jedno jaje 7§U do 750 
koron.

Jak ie  wyjście z zaczarowanego koła drożyzny ? 
Oto pytanie, które we W iedniu dręczy wszystkich, 
które z dnia na dzień staje się coraz bardziej na- 
tarczywem, ostrem, rozpaczliwern, Deficytem kończy 
się każdy miesiąc i deficyt ten staje się coraz więk­
szy. Korony, co do których utrwaliło  się przekonanie, 
że wartości żadnej nie mają, ulatn iają  się jak dymek 
spalonego papierosa. Wydaje się je z taką łatwością, 
z jaką dawftiej wyzbywali się ich utracjusze, lekko­
myślnie spadkobiercy, ptaki niebieskie. Lokale wszy­
stkie przepełnione jak dzień długi, kasy dzienne 
tea trów  oblęgane, chodniki roją się od eleganckich 
sylwetek. Lecz dopiero  z nastaniem  m roku, gdy 
m ias to  zapłonie setkami lamp rzucających długie 
sm ugi na niedosłyszalny w rechocie syren au tom o­
bilowych Donaukanal, zaczyna się tentno właściwe.

Lecz z dnia na dzień, z godziny na godzinę, 
z każdą wydaną koroną, k tóra się przelewa zajvrotne- 
mi cyfram i z rąk  do rąk, zbliża się chwila n ieuch ron ­
na, kiedy już defioyt przeskoczyć się nie da, kiedy 
nagrom adzony z miesiąca na miesiąc) wciąż łatany, 
wciąż przepisyw any niedobór, k tó ry  spogląda niby 
ziejąca śm iercią otchłań... zażąda wyrów nania. Kie­
dy ta cała g ra  na zwłokę urwie się jak  pękający 
z trzaskiem  pas transm isy jny  m onstrualnegb  kfiła, 
rozszalałego w zapędzie.

A wówczas ?
Wówczas damy się podzielić między naszych są ­

siadów — mówią jedni, wywłaszczymy klasrę posia­
dającą mówią drudzy.

Hutnictwo polskie.
Produkcja hu t  żelaznych w Kongresówce powoli 

się zwiększa. Zam ierzone jest u ruchom ienie w naj­
bliższym czasie nowych oddziałów. Obecnie pracuje 
6 wielkich pieców na koksie, 1 wielki piec na węglu 
drzew nym  i 8 pieców m artenowskich. Zapotrzebowa­
nie na gotowe wyroby hu t jest dość znaczne. P rze ­
ważnie huty pokryw ają  zapotrzebowania rynku  we­
wnętrznego, chociaż część wyrobów wywozi się za­
gran icę (Rumunja i Rosja).

Obecny nizki stan naszej m ark i dodatnio wpły­
wa na zwiększenie produkcji hut, gdyż wyklucza 
zupełnie konkurencję  zagranicy, szczególnie to do­
tyczy Czechosłowacji, państwa, z k tórego  najwięcej 
przywozi się gotowych wyrobów do Polski. (Obecnie 
ceny pozwalają naw et na eksport  zagranicę) Górny 
Śląsk, jak dotychczas nie jest s traszny  dla hutnictwa 
Kongresówki ponieważ 1. Huty Górnośląskie są za ­
jęte na długi przeciąg czasu (mają zamówienia na 
wyroby do Niemiec i zagranicę co najmniej na 6 
miesięcy). 2. Spadek m arki niemieckiej podraża  to ­
wary G. Śląskie w porów naniu  z polskiemi.

Od 1 lipca został zniesiony w Czechosłowacji 
20 proc. podatek od koksu przeznaczonego na eks­
port. Polskie hu ty  o trzym ują  więc obecnie koks lcar- 
wiński o 20 proc. tańszy, niż dotychczas co zmniej­
szy wysoką cenę koksu karwińskiego, (którego cena 
jest bardzo wysoka dzięki kursowi korony  czeskiej).

Z drugiej s trony  koks G. ś ląsk i  potaniał z racji 
spadku m arki niemieckiej.

Powyższe wpłynie dodatnio na ceny krajowej 
surówki żelaznej i zmniejszy konkurencję surówki 
zagranicznej. Znaczne zwiększenie w ostatnich cza­
sach ceny starego żelastwa własnych hut przy wy­
robie żelaza i co tern idzie zwiększenie ceu goto­
wych wyrobów.

Produkcja kopalń ru d y  żelaznej nadal się zwiększa 
dzięki dużemu zapotrzebowaniu na rudę  jak ze strony  
hu t  Kongresówki tak i Górnego Śląska.
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w  Orędowniku Hmigielskm 
dają doskonały rezultat,

Pielgrzymka do Górki 
Duchownej.

Naród polski, elita katolicyzmu, zdawien dawna, 
od niepam iętnych czasów stał niezłomnie przy  wie­
rze praojców swoich i b ronił w iary  swojego Kościoła.

Z pośród wszystkich obchodów i uroczystości 
kościelnych, k tó re  świat katolicki uznaje — mamy 
rozm aite  miejscowości w Polsce, k tó re  nawiedzone 
zostały przeróżnem i cudami i dopustami Bożemi, do 
których  Stolica Apostolska nadała im przywileje 
i wiele odpustów.

Miejscem takiem, cudami słynąeem między iu 
uerni jest w naszej dzielnicy Górka Duchowna. Do 
tego miejsca rok rocznie ciągną n ieprzebrane tłumy 
wiernych pątników z rozmaitych s tron  Księstwa 
Poznańskiego a nawet i z dalszych, aby w przep ię­
knej świątyni, gdzie mieśoi się cudowny obraz Matki 
Pocieszenia, cudami słynący, złożyć u stóp Je j  T ronu  
swe mo^ły, gorycze i żale.

Któż dzisiaj, postępujący wedle zasad Kościoła, 
może powiedzieć, że żyje bez troski. Krzyż Pański, 
dosięgający każdego z nas  jest krzyżem C hrystuso ­
wym. W milczeniu i pokorze znosimy Go chętnie, 
lecz przychodzi na nas nieraz okropna chwila, chwila 
rozpaczy i zapomnienia, wtedy po uspokojeniu się 
błąd swój spostrzegam y i aby Boga, Najwyższego 
Pana naszego ubłagać, zw racam y się z p ro śb ą  do 

'Matki Jego, aby za Jej pośredn ic tw em  wyjednała 
nam przebaczenie, by zechciał łaskawie odwrócić 
Swój gniew a przy tern i karę, na k to rąśm y zasłużyli.

Z pośród  ciągnących*pielgrżymek jak  rok  rocznie, 
tak i w tym roku  wybrała się wspaniała i liczna 
pielgrzymka ze Śmigla i Czacza.

Wspaniała, dlatego, że na odzew proboszcza 
parafji  śmigielskiej — wzięli w niej udział prawie 
wszyscy wierni, a próoz nich wszyscy delegaci 
Towarzystw  polskich wraz z sztandaram i.

Jak ą  intencję miała tegoroczna masowa p ie l­
grzym ka ? Jak i ceł ? Cel całego narodu  uzdrowienia 
i upamiętania, i uproszenia  Zmiłowania Bożego nad 
Ojczyzną naszą.

Pominąwszy tę okoliczność, że nie wszystkim 
danem  było wziąć udział w tej masowej pielgrzymce 
ze Śmigla i Czacza i bliższych okolic — konsta tu ­
jemy jednak, że wszyscy mieszkańcy wysłali z po­
śród  swych rodzin  delegatów z in tencją powyższą.

Tak tedy Śmigiel, Czacz i okolice stały  się w y­
razem jednej myśli i jednej intencji.

I pomimo złej pogody, pomimń deszczu po t r u ­
dach przebytych, wracała nasza p ielgrzym ka z ka­
płanami na czele z taką otuchą na duszy, że na wi­
dzach, k tó rzy  wyszli naprzeciw, na  ich przyw itanie  
— serce rosło.

I nie dziw, że miasto Śmigiel zgotowało powra- 
Aającym pielgrzymom  g orącą  owację w postaci i lu ­
minacji i ogni bengalskich. A kiedy ucichły już 
dzwony kościelne, kiedy w świątyni pańskiej zg ro ­
madzili się pątnicy — przemówił od ołtarza duszpa­
sterz parafji  śmigielskiej w serdecznych i gorących 
słowach, dziękując iru za odbyte trudy  i mozoły. 
Wówczas zabrzm iała pieśń do Pana  Zastępów, pieśń 
dziękczynna : „Te Deum laudam us“.

Po ukończonych modłach kapłańskich i całego 
pąlnictwa, opuścili wierni świątynię pańską z taką 
otuchą i bezgraniczną wiarą, że Bóg będzie czuwać 
nad nami, i żę palec Boży pokieru je  nami, że p rz y ­
szłość nasza i egzystencja zależna będzie od Niego.

Jut.

Wyrwana nogawka.
Berlińczyk rzadko kiedy jest dobrze wyohowany, 

rzadko względny a praw ie nigdy uważający. Gdy 
się spieszy, to zapom ina o wszelkich względach n a ­
leżnych bliźniemu. J e s t  przekonany, że tylko łok­
ciami coś uzyskać można i że kto się pcha, pozostanie 
w tyle. Po części ma on słuszność, ale nie zawsze, 
jak dowodem następująca  prawdziwa historyjka 
z ulic Berlina.

Na zbiegu Z im m ers trasse  i Jerusa lem str .,  a więc 
w najruchliwszej części berlińskiej City, młody czło­
wiek, chcąc dopaść tram w aju, tak bezwzględnie
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roz trąca ł przechodniów, że wywrócił s ta rszą  osobę, 
k tó ra  plackiem padła na bruk. Nie zważając na 
b iegnących za nim wściekłych potrąconych  i widzów, 
dopadł t ram w aju  i już wskoczył na stopień, gdy 
mściwa ręka  jednego z goniących za nim chwyciła 
go za nogawieę spodni i trzym ając się kurczowo 
chciał zmusić winowajcę do zejścia z wozu. W tein, 
— o zgrozo, tram waj ruszył, a prześladowca 
znalazł się na ulicy z jedną, jedyną tylko... nogawicą 
pospiesznego młodego człowieka w ręku. Co dziw­
niejsza jeszcze, pospieszny młodzieniec przesta ł się 
spieszyć i żądał gwałtownie w strzym ania tram waju, 
co konduktor w końcu uczynił, zanosząc się od 
śmiechu.

P rzy b ran y  w smutne kesztki swoich spodni 
i n iezbyt nienaganne dessous m łodzieniec chciał ode­
brać tale niezbędną część swego ubrania . Między 
poszkodow anym  a wyrw inogą rozpoczęła się gorąca 
sprzeczka, bo w czasach, kiedy krawiec i kupiec pil­
nie studjują  cedułkę i s ta ra ją  się nie pozostać ani 
dnia w tyle poza kursem  dolara, spodnie p rzeds ta ­
wiają objekt wartościowy. No i wszak oprócz tego 
taki kostjum o jednej tytko nogawicy dla spiessbuer- 
gerlicli pojęć Berlióczyka trochę zanadto „v o y an t“ 
jak na jasny dzień. Kłótnia o wyrw aną nogawieę 
przyb iera ła  coraz większe rozm iary .

W koło dwóch zacietrzewionych przeciwników 
zgromadził się zwykły tłum chłopców biurowych, 
służących z koszykami i innych przechodniów, po 
części zataczających się od śmiechu, po części wy- 
krzykam i podniecających i tak  już zbyt o s trą  ro z ­
prawę. S tanęły długim wężem tramwaje, z przejezd­
nych automobili wychylały się głowy ciekawych, aż 
nareszcie n ierozłączni jak  bracia  sijamscy, zawsze 
podwójni policjanci ber lińscy „die J ru en en " ,  z po ­
wodu zielonych m undurów  tak  zwani, zjawili się na 
miejscu.

„Die Szupo" i „die J ru e n e n “ — zaszeptała pu ­
blika i przepuściła organy  władzy, które wyjąwszy 
notatk i i ołówki zaczęły spisywać protokuł. Ze wszy­
stkich s tron  padały  oskarżenia na poszkodowanego, 
tak, że nie zważając na Wyrwaną nogawieę p rzed ­
stawiciele władzy wypisali całe s trony  notatników 
z m ater ja łem  na skargę przeciw poszkodowanemu. 
Ale z wyrównawczą sprawiedliwością i salomońską 
rozw agą zarządzili, że nogawica musi być®zwróconą.

Wstydliwie ze swą własnością znikną! pospieszny 
młodzieniec w bramie, gdzie może syndetikonem  lub 
plastrem  angielskim użyczał uszkodzone części u b ra ­
nia pierwszej pomocy. A publiczność rozeszła się, 
mając różne nowe tem aty rozmowy i r o z m y ś la ń : 
Jak to  przecie czasem można się pomylić i pośpiech 
i bezwzględność nie zawsze się opłacają, no i z j a ­
kiego właściwie m aterja łu  są nasze drogocenne spo­
dnie, kiedy tak  łatwo rozerw ać się dają.

K B O N I K A
gABENDAItZSTK

D z iś : G orgoniego 
Ju tro  : M ikołaja z T.
W schód słońca 5,30, zachód 18,22.
D ługość dnia 18,51. Ubyło 4,00.

M iło śn ic y  s c e n y ,  k tó rzy  chcieliby się p rzyczyn ić do 
zasilenia kasy na rzecz bezp ła tnych  obiadów  dla biednych, 
zechcą łaskaw ie się zgłosić dzisiaj w ieczorem  o godz. 8 do 
R edakcji w celu wzięcia udziału  w m ająceni się odbyć 
przedstaw ien iu  na pow yższy cel.

F a ta ln a  p o m y łk a .  W sobotę, 26 sie rpn ia , k as je r p o ­
znańskiego O ddziału P.K.K.P., k tó ry  opłaca dziennie wiele 
dziesiątków  czeków na znaczne bardzo  kw oty, w ydał kom uś 
przez pom yłkę 1 wiązkę (1000 szt.) banknotów  po 5.000 ink., 
zam iast po 1.000 mk.i czyli o 4 m iljony mk. za wiele. W n a ­
wale pracy , p rzy  szybkiem  ekspedjow aniu  k lijen tów  pom yłka 
tak a  nie je s t w ykluczona, bo bankno ty  są do siebie ko lo ­
rem  podobne, a w ypłaty uskutecznia si<) obecnie nie na 
sztuki, ale na paczki, albo i całe wiązki. Z apytyw ano w szy­
stk ich , k to  w tym  dniu  gotów kę podnosił, n ik t jednak  do 
odb io ru  niesłusznie nadpłaconej kw oty dotychczas się nie 
przyznał, sądząc może, że s tra tę  p o k ry je  Skarb , w ypuszcza­
jąc nową se rję  banknotów . Myli się jednak  bardzo. S tra ty  
nie poniesie S karb  P aństw a, bowiem  P. K. K. P. je s t in s ty ­
tuc ją  sam odzielną, nie u trzym yw aną z budże tu  państw o­
w e g o ; nie poniesie takow ej i P. K. K. P., bo jako  in sty tu

nieszczęście mc je st M I H
utrzym ająćym  się z w łasnej p racy  ; od tej chwili więc przez 
długi szereg  lat znaczną częśc owoców sw ojej p racy  czyli 
środków  na u trzym anie , zm uszony będzie oddaw ać na po­
krycie tej s tra ty . Skoro  odbiorca nadw yżki nie poczuw a 
sie sam do obow iązku zw rotu, to  może choćby przypadkiem  
dowie się k toś o tym  nowym  „m iljonerze“ i zechce zaw ia­
dom ić łaskaw ie poszkodow anego kasjera . J e s t to m oralnym  
obow iązkiem  każdego ' uczciwego i praw ego obyw atela.

Targ Rzeźni miejskiej w Poznaniu,
Urzędowe sprawozdanie komisji targow ej.

W środę, 6. września 1922 spędzono :
18 wołów, 97 buhaji, 175 krów  i jałów ek, 211 cieląt, 424 p rosią t 

332 tuczników , 18 owiec, 17 kóz.

P łacono za 100 kg. żywej w a g i:
Z a : r. ki. II . kl. I I I .  kl.

m arek m arek m arek

Bydło . . . . 52000-54000 44000—46000 16000-17000
C ieleta . . . . 90000 92000 70000 -80000
T uczniki . . . 150000-158000 148000-150000 —
Owce . . . . 48000-50000 42000-44000 --

M n i e  Giełdu M m l  ni Poznaniu
z dnia 6. w rześn ia  1 9 2 2  r.

Loco Poznań  za 100 kg. w ładunkach wagonowych.
Żyto 17500 18(500 mk.
Pszenica 30500—36500 „
Jęczm ień

„ browar.
Owies
Mąka żytnia 70%

z workami 
Mąka pszenna 65%

16600
20000

31000
53000

-17600 
21000

Ospa żytnia 
,, pszenna 

Siano luźne 
,, prasowane 

Słoma żytnia luźna 
„ „ pras.

31500
55000

-11800
18000
£200
6800
4500
5000

U w ag i: P odaż zw iększona, przy  obro tach  znacznych 
P opy t konsum pcy jny  na m ąkę. U sposobienie spojcojne.

R e d a k to r : J u l i a n  T y c z k a ,  Śmigiel. 
W łaściciel i w y d aw ca : A. K ł ó s k o w s k i ,  Poznań 3, 

‘Czcionkam i d ru k arn i K lóskow skiego w Śm iglu.

Kosiarki, Żniwiarki, Grabie konne,  
Drylowniki, M łóearnie, M aneże  na 

ży czen ie  do d ostaw y.
Przyjm uje  wszelkie

r e p e r a c j e
m a s z y n  i n a r z ą d z i  r o ln ic z y c h  t a k ż e  g a r n i t u r ó w  
p a r o w y c h ,  C en tr y fu g  w s z e l k i c h  s y s t e m ó w .

P o le c a m  s ię  ja k p a j le p s ź ą  i t a n ią  o b s łu g ą

K .  I I  i  a l e  c k  i  
M i M  warsztat repmji maszyn roln.

Śm igiel, now y Rynek nr. 12.

MLI

8 mórg dobrej łąki
w całości, najwięcej dającemu 

odbędzie się

w niedzielę, dnia 10. bm.
o godzinie 2-giej popołudniu

Itiarriii JnkiiliOftMki
Bruszczewo.

8 belek, 2 ‘/j—3y2 m długie, przeszło 300  
cegieł, schody (io stopni)  ̂ l duża szafa  
składowa (dębow a), 10 rur do dreno­

wania i kinematograf --- sprzeda
i n ę j i®

dla

sztucznj 
z kauczuku i  z metalu
Korony, Mostki ! P is m b o w a a u  

Specjalność: 
W Y R Y W A N I E  Z £ B Ó W  
 prawie bez b ó lu .------

Faweł Oittlislti
—  r p rzy  k o śc ie le  k a t o l i c k i m .  -

IHHHj

LIWY do machin 
LIWĘ do wirówek 
LI WĘ cijlmdrową 
SMARY na osie

p o l e c a

M. Stachowiak.

JanHain,Tech.Dent.
Śmigiel, ul. Mickiewicza 11.
przyjmuje od godz . 9 —1 przed p o łu dn iem
— i od 3 —7  po południu —
w n ied z ie lą  i św ię ta  od 8 —10 przed poł.

Poszukuje się służącą,
która umie gotować i zajęłaby się gospodarstw em  

domowem za dobrem  w ynagrodzeniem.
— -  Zgłoszenia do Ekspedycji Orędownika.

W
VTJ enit iasmpolowania

na obszarze gminnym SS
Ł u b n I c y K  |

odbędzie się

w czwartek d* 21. września ^  
o godz. 2 popołudniu

W arunkiw p om ieszk an iu  so łty sa .
dzierżaw y wyłożone na miejscu.

ZARZĄD GMINY.

T e l e g r a m y
Z powodu strajku pocztowego 
nie otrzymaliśmy żadnych 
wiadomości telefonicznych ani 

telegraficznych.

K a m y s z e k  
Jasny (praw dziw y)  
: iio zaprawiania pszenicy =

poleca najkorzystn ie j

Apteka w  Śmiglu
Z. CIESIELSKI, Telef. U .

In se ra ty  w Oręd. Śmig. 
dają najlepszy rezultat.

■ ■■ ■ HO
Wszelkie 

DRUKI
w zakres  d ru k a rs tw a

wchodzące 
wykonuje i p rz y jm u je

D rukarn ia
Kló&kowskieyo.

i

Szanownej Publiczności miasta Śmigla i okolicy podaję 
h in ie jszom  do łaskawej wiadomości, że otworzyłem  przy  ulicy 
Sienkiewicza nr. 12 w dom u p. Szulca.

P e r i u m e r j ę  
i interes kolonjcilny

z wszelkieini przybontmi w zakres 
malarstwa i stolarstwa wehodząeemi.

Polecając się względom Szan. Publiczności upraszam  o łaskawe 
poparcia mojego przedsiębiorstwa. Z Wysokiem szacunkiem

Edward Przybyłowicz,
m im


